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( s t a l e  z m l e n b m e g e ) ,
który w krótkim czasie ukaże się 
we wszystkich hotelach, biurach, 
teatrach, kino-teatrach i zakła­

dach, zamówienia n a

Ogłoszenia
przyjmuje Administracja „Głosu 
Lubelskiego". 4645

R A M  V,

H sprawie honwencji polsko-gdańsliiej.
a grozi w y jazdem . A nglia popiorą stanow isko  Niem ców gdańsk icb . P rasa  fra o -  
do nstopstw a n a  rzecz P o lsk i. P olska m usi m leć pew ność , że Gdańsk nie l e -  
d z ia łió  n iep rzy iac ie lsk ic ii. D elegacja g i a i s k a  a le  godzi s ie  n a  u stępstw a na 

rzecz P o lsk i.

Delegacja 
toska |
M e  ogniskiem

GDAŃSK. 24.10 (Pat.) Delegacja 
gdańska poczyniła przygotowania 
do wyjazdu w razie gdyby delegacja 
Polska wsbrantełs się nala ł podpt 
8»ć konwencję. Delegacja Gdtńska 
*aprotestuje przeciwko postępowa 
dla Polski 1 opuści Paryż.

GDAŃSK 25 10. (Pat.) D e le g a -  
° la  g d a ń s k a ,  o p i e r a j ą c  s l ą  
n® a r t y k u l e  10 *  t r a k t a t u  
W e rs a ls k ie g o ,  t r w a  n a  
• w e m  s ta n o w is k u ,  że  G d a ń s k  
eta b y ć  W olnem  m ia s t e m

p o d  o s ł o n ą  Ligi N a r o d ó w ,  
a  Wolne m i a s t o  G d e ń s k  m u  
s l  *  n s t u r y  r z e c z y  m ie ć  
n l e e g r a n i e z e n e  p r a w o  r o *  
p o r z ą d z e n i a  s w o i m  p o r t e m .

GDAŃSK. 25.10. (Pat.) Pisma tu ­
tejsze donoszą z Paryże: „Petit Pa 
rtsien* omawiając stanowisko dele 
gscjl gdańskiej cświadcra, lż liczy 
ona na pomoc Aogljt, która by wl 
działa chętnie Gdańsk zupełnie wol­
nem miastem .Journal* omawiając 
odmowę podpisania konwencji przez

del gację polską twierdzi, że pomy­
ślna rozwląsanie kwastjl moi« na 
stąpić dopiero wtedy jeżeli Rjda 
ambasadorów będzie mogła zmusić 
Niemców do ustępstw na rre * de­
legacji polskiej. Niemcy mustą się 
też cststecznls zdecydować, że są 
pilskim a nie angielskim portem. 
.Ekscclslor* widzi winowajców tru 
dncśc! w nadbarmlstrzu Sshme 1 
delegacie Storn merze, którzy czy- 
czynią trudności wobec nowych 
propozycji de), polskich; n>Icźy zmu­
sić tych psców do zn lany ich s ta ­
nowiska, komisja które), gadaniem 
Jest przeprowadzić rewizję konwen­
cji gdrńskiej musi wezwać obie 
strony na konferencję. „Echo de P a ­
ris* zauważa, ża opór jest tylko po 
stronie delegacji gdańskiej „Journal 
des debats” dowodzi, f s  wszystkie 
źadnnia Polaków są uzassdntone. 
Tylko w „Humanite* Appel zarzuca 
Polsce nie przejednane stanowisko 
1 upór.

GDAŃSK. 25.X. (Pat.) Tutejsze 
dzienniki zamieszczają depeszę 
biura Wolffa donoszącą, że wiado­
mości o przechodzeniu wojsk nie 
mleckl- h z Prus Wschodnich ca LI 
twą Kowieńską są przesadzone. 
Biuro Wolffa przyznaje, że przecho 
dzenle wojsk g Prus Wsedodnlch 
odbywało się w pojedynczych w y­
padkach 1 oz8ssdnIa to brakiem do­
statecznej lloćcl straży na granicy 
nlemlecko-lltewsklej.

LION 23.10. (Pat.) Temps ogła­
sza następujący wywiad z pol­
skim Ministrem Spraw Zagra­
nicznych księciem Sapiehą w 
sprawie gdańskiej: Administracja 
portu i kontrola dróg wodnych 
i kolejowych łączących ten port 
z Polską daje jedyną gwarancję, 
że w razie konfliktu Polska nie 
będzie odciętą od swoich soju­
szników z Zachodu. Z punktu 
widzenia gospodarczego admini­
stracja portu daje Niemcom pe­
wność, że rozwój Gdańska i je ­
go okolicy będzie zabezpieczony. 
Polska musi mieć gwarancję, że

wolne miasto Gdańsk nie stanie 
się jakto miało miejsce p^-v/As 
najś -ia bolszewików ce 
nieprzyjaznych i skierow 
przeciw Polsce matactw ze stro­
ny pewnych elementów zagra­
nicznych.

GDAŃSK. 25.X. (Pat.) Dzienniki 
gdańskie donoszą, że akt podpisa­
nia konwencji gdańskiej sobotę 
Ele odbył się, wskutek czego wy 
tworzył* się bardso poważna sytn 
acja. D legać,ja gdańska stoi na sta­
nowisku, że projekt opracowany 
przez Martiniego i Sarego, na pod­
stawie pisma sprecyzowanego przez 
Rsdę Ambasadorów zmianie ulee 
nls może. Rada Ambasadorów pora­
dziła delegacji gdańskiej, aby poro­
zumiał» się wprost s delegacją poi- 
ską. P r z e d s t a w i c i e l  Anglfl  
i m i e n ie m  s w o j e g o  r z ą d u  
o ś w ia d c z y ł ,  ± e  o j e k i e ł t k o l -  
w i e k  z a s a d n i c z y c h  z m i a ­
n a c h  w  p r o j e k c i e  n i e  m a ł e  
b y ć  m ow y.

D e le g a c j a  p o l s k a  w y s to ­
s o w a ł a  w  s o b o t ą  p i s m o  do  
dels g s c j l  g d a ń s k i e j  z p r o ś ­
b ą  o w y z n a c z e n i e  r z e c z o ­
z n a w c ó w  d l a  z m i a n y  k o n ­
w e n c j i .  D e le g a c ja  G d a ń s k a  
s t o i  j e d n a k  n a  s n e m  plon  
w s z e m  s t a n o w i s k u  n i e  c z y ­
n i e n i a  ł a d n y c h  z m i a n  w 
p r o j e k c i e  k o n w e n c j i ,  z a -  
w l e d n m i ł e  o  t e rn  d * l * g a c j ą  
p o l s k ą  I o d m ó w i ł a  d a l s z y c h  
r o k o w a ń .

GDAŃSK 26.10. (Pat.) „Danztger 
Zełturg* cgł&ssa depeszę z Paryże, 
lż proklamowanie wolnego miasta 
Gdańska ma s*ę odbyć w formie 
bardzo uroczystej skoro tylko kon­
wencja między Polską a Gdańskiem 
zastanie podpisaną. Proklamowanie 
dokona w Gdańsku delegat Ltgl 
Narodów.

Ś*ler6 Irila gficMtg*.
ATENY. 26.10. (PAT.) 

grecki życie zakończył.
Król

(Dalszy ciąg tc lig p in ö v  u  stp- t - i j ) .
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ĆWICZENIE GRAMATYCZNE. I
Ileż uroku ma „Miljonówka”!
Więcej niż panna, m ężatka, wdówkal 
Szuka wciąż względów u „Miljonówki”
Młodzian, spragniony dużej gotówki —

I I szczerze wdzięczny je s t  „Miljonówce”,
Ze się dla niego chowa w  kryjówce.

■ Z serca ukochał już „Miljonówkę”
Bardziej niż dziewczę, wino, gwintówkę!

I —Przyjdź kusicielko, przyjdź „Miljonówko”!
Takie wciąż słodkie szepce jej słówko.

I — „Będę się szczycił sw ą „Miljonówką”
.Przed każdą piękną kobiecą główką!”

■ I póty marzył o „Miljonówce”
Aż w ygrał wielki los na premjówce!

Rozejm ryski 1 burzliwe debaty w 
Sejmie zaabsorbowały opluję spcłe 
czeństwa tak  dalece, że zapomniano
0 sprawach, które weszły dziś w 
stadjnm największego napięcia: o 
Gdańsku i Śląsku Górn. Zachodzi o- 
bawa, że gdy do rozwiązania tych 
k s c s ty j  nie przystąpimy z należy* 
c!e przemyślanym planem i p waż­
ną a energiczną akcją, dane tereny
1 związane z niemi prawa stracić 
możemy tek  samo, jakeśmy stracili 
S ’ą^k Cieszyński, Warmję i Mazury, 
poświęcając im za miło pracy i ople 
ki. .Jakoś to będslo"—tern zbywa 
llśmy wzywania do energicznego czy- 
na  a dziś staramy się w lnami, które 
spaść winne na całe społeczeństwo, 
obarczyć jednostki & idąc za nędz- 
nem; i ; by gam! pewnych organów, 
umywamy szybko ręce 1 brudnej 
wodzie pozwalamy ściekać na naj- 
niesinnlejdzych. Klęska plebiscyto­
wa na Warmji wytrąciła nam z rąk 
bardzo poważne atuty a po naszej 
przegranej przyjęła nas zagranica s 
ironią i pewnem odcieniem lekce­
ważenia. Po rozrjmle ryskim poszły 
wprawdzie nasze walory w górę ale 
korzystna granic© wschodnie i śm ia­
ła  a zdecydowana wola gen, Zeii 
gowsklego wzbudziły pewne podej- 
rżenia u Anglików 1 utrwaliły ich 
w znanej polityce wobec nas i na- 
szy h przyjaciół Franeazów.

Znamy już tę  politykę i jej przy­
pisać należy, to ciągłe a dziwne 
przesuwanie plebiscytu na Śląsku 
Górnym, to notoryczne przeistacza­
nie punktów, naw et zasadniczych, 
trak ta tu  wersalskiego, czyniąc dziś 
z niego li tylkdtówistek, którego re ­
spektowanie przy najlepszej .chęci 
dziś—jutro skończyć sią mcże. Dziś 
sama Ameryka dąży do stworzenia 
z Francją zupełnie nowej Liga N a­
rodów, któraby poprawiła błę-iy po- 
przedsie a świata zapewniła pokój 
prawdziwy. A Anglja to  dobrze 
rozumie jak wielką nam wyrsą 
dza krzywdę odbierając Gdańsk. 
Tego rodzaju Konwencja, jak  ta, 
którą zaproponowano delegacji poi 
ski j nie jest chyba poważnem i 
szcserem rozwiązaniem najistotniej- 
szego zagadnienia polskiej prsy- 
szłoścl.

Na csiej kuli ziemskiej nie ma 
takiego cywilizowanego a mającego 
bodaj połowę ludności, choćby etno­
graficznej Polski, państwa, kłóreby 
się mogło obejść bez dostępu do 
morza. Nie ma portu Szwajcarja ais 
ma te ł  nie 25 a 4 miijony m iesz­
kańców, a wyjątkowo korzystne po­
łożenie kompensuje jej poniekąd 
brak brzegu morskiego. Wie o tern 
Ang'ja, że jedynym punktem nad 
brzegiem morza, który Polska mieć 
może i mnsł to G lańsk, punkt, k tó ­
rego żadnym Innym zastąp ć nie 
można, jest bowiem jedynem u j ­
ściem wszystki<h prawie dróg wed 
nych Polski jej arterji centralnej 
w ślanej a pośrednio 1 sieci dopły­
wów Warty przez kanał bydgoski.

Niechcemy tu  wytaczać naszych 
praw historycznych, o które walczy­
liśmy i walczymy prz z z górą t y ­
siąc lat. stwarzając bcg&tą hlstrrję, 
wie i ctem bardzo szczegółowo A n­
glja a mimo to nieuwrględnla przy- 
siłości naszego życia ekonomiczne­
go  i politycznego, skaaaja nas ra 
czaj na nędzną wegetację, uwzględ­
niając w wielkiej mierze Niemcy, 
badając  na nich swe koncepcje dy ­
plomatyczne.

Stronniczość angielską przedsta­
wił dokładni* g  ner-lny komisarz w 
Gdańsku p. B ledadecki w prottścle, 
wyliczając wszystkie zbrodnie, któ 
re popełnili Niemcy gdańscy, pozo­
stają y pod bezpośrcdnlem kierów- 
■lĄctwem Sabmów i ich przyjaciół 
dyplomatycznych Towerów, nasłan-

ników „neutralnej" Anglji. Okrada­
no nas, napadano na polskie poste­
runki, przetrzymywano transporty 
żywnościowe i amunlcyne, nissesono 
aeroplany a wszystko w oczach 
reprezentanta Ligi Narodów.

Csem były te i ranogeść innych 
machinacyj Gdańszczan, nie zdolnych 
wyzbyć się zależności od Niemiec 
jeśli nie celowem, obliczoaem dła­
wieniem Polski? Gzem było to neu 
treloe asystowanie Towera jeśli nie 
akceptowaniem a tern s a m współ  
uczestnictwem w zbrodni? Czyż nie 
miał siły przeciwstawienia się Niem 
com, -czy też działał świadomie w 
myśl instrukcji z nad Tamiz.-!

Csem jest dzisiejsza Konwencja 
pelsko-gdsń;ks, jeśli nie rozssersa- 
niem ram trak ta tu  wersalskiego na 
korzyść niemieckich G leńszesan a 
równocześnie sscieśnisniem tychże 
ram w stosunku do Polski? Z każ­
dego punktu konwencji przedłożo­
nej d d  g i te m  polskim do podpisa­
nia prz bija wyraźcie zamiar uczy 
c h n ia  N emisc faktorją Polski, k tó ­
raby besk: rnie ciągnęła dochód z 
naszej pracy, p 'd a te k  z naszrgojfka 
pitała, ds jąe  im  równocześnie* aż 
nadto widęczeą i rażącą kontrolę 
nad stosunkami polsklemi, wręcza­
jąc w Ich zachłanne łapy wpływy 
ekonomiczna i polityczne, z możno 
śclą przewagi konkurencyjnej eks 
portu i tamowaniem wszelkiego im 
portu obcego do Polski.

Powołując s ę we wstępie Kon­
wencji na artykuł 104 trak ta tu  w er­
salskiego, zapomina świadomie Liga 
Narodów o tern, że Rzeczpospolita 
zawiera umowę z Gdańskiem i jej 
reprezentantami, nie zaś z rządem 
niemieckim, którego sprawy tak  
dzielnie bronią w niektórych p un ­
ktach konwencji. Czytając punkty 
2 - 6  artykułu 104 czytamy zdecy­
dowane zdania zaczynające się od 
słów: ....zapewni Polsce (d’assurer 
ä la Pologn-... to ensure to Po- 
land).,, a tymczasem nie przyjęta do 
podpisania przez delegatów polskich 
Konwencja nie ma charakteru tak 
silnego, nie dźwiga w sobie tego 
Imperatywu jakiem dysponowała en- 
tent» w dniu 28 czerwca 1919 roku. 
Przeciwnie, czytając artykuły Kon­
wencji upstrzone zastrzeżenie mi, 
przewidzlanemi sprzeciwami, ewen­
tualnie niep rozumieniami, ma się 
wrażenie że są giętkie, udrapowane 
lekkim ukłonem w kierunku Nie­
miec, trzymając równocześnie Pol 
skę w niepewnej zależnoś.l od A n­
glji i jej każdorazowych ekspery­
mentów. Trafnie ocenia „Temps" 
sytuację, stwierdzając, że w rasie 
narzucenia m m  tego rodzaju Kon­
wencji podpaść będą musieli Polacy 
pod bezwzględne ekonomiczne wpły­
wy NDmlec a ściśnięcie ich z dra 
giej strony przez Rosję sowiecką 
uczyni niepodległość Polski bardzo 
problematyczną.

A tego przecież nie chcieli chyba 
wodzowie 1 dyplomaci ententy, nie 
taką zapewne wyznaczyli rolę Pol­
sce, chcąc nią oddzielić Rosję od 
Niemiec.

„Dl* Niemiec Gdańsk Jest przede- 
wszystklem wysuniętą f rtecą g*r- 
manlzmu”—a tego rodzaju s ta tu t

jak  słusznie srgem entuje „Journal" 
jest „katastrofą dla Polski*.

Porównując obecną Konwencję 
polsko gdańską widzimy pewne, acz 
bardzo zgrabnie njęto sprzeczności i 
rozumiemy aż nadto d ;brze moty­
wy, któremi powodowali się delega­
ci polscy, nia podpisując danej ta­
mowy, „sprzecznej z duchem t r a k ­
ta tu  wer niskiego".

Kombinacja ta pisze d lej „Jour 
nal* osnuta na nieudanych k lauzu­
lach trak ta tu  wersalskiego, tworzą­
cych z Gi&ńsks wclae psństwo, bę 
dzie misła konsekwencje godne po­
żałowania, nietylko dla przyszłości 
Polski leca dla całsgo pokoju na 
Wschodzie.

Cały ?nop telegramów Biura ko­
respondencyjnego przynosi różnego 
rodzaju oświetlenia, ą one jednak 
zbyt szczupłe, byśmy na podstawie 
tychże mogli należycie ocenić sy ­
tuację.

Wiemy jednak, że Anglja w tej 
sprawie nie będzie bezinteresowną 
1 urobi prrytem ogniska swój własny 
interes, trsktując nas jako objekt. 
To powoływanie się na Niemcy jest 

jeszcze jednym z dowodów cichej 
spółki, która perfidnie, przez usta 
Anglji ogłasza, że WMka. Brytanja 
uznaje konwencję francusko belgij­
ską 1 jeszcze raz stanie w obrocie 
Belgji na wypadek gdyby Niemcy 
miały je napaść".

Wiemy, że w stosunku Anglji do 
Gdańska odgrywa niemałą rolę oba­
wa przed wzrostem wpływów Fran­
cji. Znamiennym był niedawno głos 
„Matina", który ntrymywał, że 
premjes arglelskl podsyca w An 
gljl prsekonarte, iż Francja dąży 
do nowej wojny i przeciwdziała 
zapanowaniu pokoju w B iropie.

B-rd»o dobrze rozumiemy * chytrą 
grę lisa brytyjskiego, który tym 
sposobem chce rozerwać węzły przy- 
jaźal polsko - francuskiej zadzierz­
gnięta na polach kultury i walk, a 
nie mogąc tego uczynić mści s ę na 
nas i narusza nssze prawa do G iań  
ska i Śląska Górnego.

Pozostaje wniosek, by konsek­
w e n t n i  oprzeć się o zdecydowaną 
politykę francusko belgijską a Niem­
com 1 Anglikom wydrzeć ochotę do 
mieszania się w sprawy Gdańska 1 
Śląska.

Polityka własna samodzielna, jak 
sobie życzą niektórzy, nie doprowa­
dzi nas na razie do celu, jesteśmy 
botłiem, powiedzmy sobie szczerze 
za słabi.

J. Kanarowslci.

Pii wrażeniem „ I k o n  Tali"
(u rząd z o n eg o  n  „ K l u b i e  Społecznym " ■  

ubiegłą niedzielą).

W sali stylowo, po ta trzańska 
udekorowanej mieliśmy miłą spo ­
sobność obcowania przez dłntszą 
chwilę z — Tatrami. Pośredn kaml 
w tej ntes mowitej komunikacji 
byli harmonijnie w drodze do celu 
zespoleni artyści naszego miasta. 
Oto, Jak nam Tatry przed oczy 
zwiedziono:

Wieczór zagaił zwięzłą przewową 
redaktor S. S&sorski, podkreślając 
znaczenie „Wieczoru Tati“ 1 in 
nych wieczorów literacko artystycz- 
nych, jakie nam Klub Społeczny na 
przyszłość przyrzeka. Mają to być 
schadzki spolllńskiego charakteru, 
w czasie których g ścle otwierać 
będą serca sztuce. Nie tylko go 
ścioca, ale i samym artystom — 
wykonawcom sprawią pizyjem: ość, 
rzadką w Lublinie. Dadzą bowiem 
możność częstszego stykania się ze 
sobą pod sztandarem sztuki.

Część artystyczną rozpoczął poeta, 
pref. Tadeusz Bocheński impresją 
literacką, w której nakreślił ducho- , 
we rysy trzech mistrzów pcezjl ta­
trzańskiej, Asnyka, Nowiekirgo 1 
Tetmajera, soggerojąc jednocześnie 
słuchaczom kult, jfski żywi dla ich 
utworów 1 miłość, jaką pała ku naj­
piękniejszemu zakątkowi Polski, > u  
Tatrom.

Z kolei z», brała głos pani Zcfjz 
Gnzowska. O itwersyła ponurą, a m o­
cną w nastroju „Ulewę* Asnyka 1 
pełną namiętności i pierwotnego 
człowieczeństwa opowieść Tetmajera 
o „Dzikim Juhasie". Dobrze jest 
słyszeć rzeczy wielkiej miary w do­
brem wykonania, a przeto żywimy 
wdzięczność dla utalentowanej Re­
cytatorki za prawdziwie artystycz­
ne wrażenia.

Nastąpił śpiew porucznika An­
drzejewskiego. Głos miły, sporo In­
tel geheji w interpretacji I, co u 
śpiewaków niestety  bywa rzadko- 
ś ;ią, zupełna dokładność odtwórcza. 
Młody śpiewak wywarł wrażenie 
korzystne.

Niespodziankę sprawił p n f  Bo 
cheński, zjawiając się ras jeszcze 
pisy stoliku prelegenta. Tym rasem 
nie mówił o poezji tatrzańskiej, ale 
d t ł  szereg własnych poema-lków l i ­
rycznych s Tatr I swych po Tatrach i 
wędrówek, Autointerpretację,rzadką 
w Lublinie, przyjęła publiczność z 
w ie ltą  sympatją.

Zakończyła wieczór pięknym śpie­
wem pani Tomanowska, której spra- j 
wnie akompaniował pan Taral ki. 
Publiczność domagała się naddat­
ków, co jest rzeczą zupełnie zrozu­
miałą, gdy śpiewa tej miary śpie­
waczka. Wykonanie miłe, łagodne i 
serdeczne cechowało punkty, złożo­
nego wdzięcznie jej programu.

Mam wrażenie, że nowość wieczo­
rów artystycznych była ndawna po­
żądana. Dobrze się stało, że „Klub 
Społeczny” uświadomił sobia te, 
kryjome dotąd, pragnienia i uczynił 
zdecydowany krok naprsód w kul- 
tnralnem życiu Lublins.

,7. Dąbrowski.

Ha mogiły bohaterów.
Wróg pobity opuścił nasze grani­

ce. Jako znak strasznych smagń się 
dwóch odmiennych kultur i przeko­
nań, pozostało 1 pozostanie na dłogl 
czas jeszcze, tysiące mogił naszych 
bohaterów. Czyż dzisiaj możemy za­
pominać o tych, co broniąc sweml 
piersiami całości Ojczyzny, legli w 
Jej obronie.? Wszak dzięki ich od­
wadze 1 poświęceniu uniknęliśmy 
opustoszenia 1 nędzy zaoszczędzili­
śmy sooie wiele łez i strapienia- 
Niejeden z naszych braci zapłacił 
swem młcdem i pełnem obiecującej 
przyszłości życiem, aby zapewnie 
nam spokój.

I nasU ł spokój, ale ziemia nssia 
pokryła się n o w m l  mogiłami i kur­
hanami a w tych mogiłach zło ty U 
swe kcści nieraz z dala od s w e j  ro­
dziny nasi ojcowie, mężowie, bracia» 
1 dzieci. Okażmy polrgłym bohate­
rom wdzięczność, przyczyńmy sH 
do upiększenia ich  mogił i umie­
szczenia ca nich długotrwałego ma­
ku, aby potomność zrosumhła wiel­
kość ich poświęcenia, a nas o bra*
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wdzięczności Kie posądził?. W 
szczególności my mieszkańcy mia- 
sta Lublina, cośmy dzięki męstwu 
naszych bohaterów uniknęli z grosy 
nieprsyjaclelskiego najszdu, nie za 
pomlaajmy o poległych 1 nieśmy w 
dniach kwesty hojny datek pienię- 
lny »Na Mogiły Bahateiów” Aby 
nlo znalazł się ani jeden, któryby 
n|,9 pospieszył z ofiarnym groszem 
aa c d  tak  szlachetny!.

Tow. Przyj. Żołn. Polsk. w po 
rozumieniu z miejscowem Urzę 
dem Opieki na Orobawi Wojen.

M a  aa mogiły bohaterów.
Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza 

Polskiego urządza, w porozumieniu 
z miejscowem Urzędem Opieki n«d 
Grocami W ojennymi, ed dnia 27/X  
do dola 5/XI b. i. sprzedaż nalepek, 
wdnlu zaś lg o  listopada sprsedaż 
znaczka, na cele .Opieki n&d Mogi­
łami Naszych Bohaterów.”

< t u  n i u i i i t t u i n i l  
w  L u b lin ie .

n u l
lU i

B '  W nocy z 15 na 18 września 1920 
for kcjon rjusie P o l i c j i  miasta 
Lublina pod k runkiem podkomlsa 
rza Sit«::'-, dokonali rewizji w mte- 
szkrnfu niejskl-go P jwla Śliwki, 
przy ul. Krawieckiej 89, w wynika 
której na strychu mieszkania z n a . 
lesiona została potajemna drukarnia, 
nakł&d odezwy Lubelskiego okręg, 
komlt tu feommunistyczntgo p. t. 
,Do Robotników miasta Lublina”, 
korespondencja ctłenków komitetu, 
protokoły zebre-ń, ewidencja kółek 
I członków partjt kommtmistycznej 
w Województwie lubebkiem i posz­
czególnych f brykach Lublina, ew i­
dencja rozpowszechnionych odezw 
komunistycznych, skład literatury 
partyjnej, a mianowicie odezwy, ga- 
sety i książki w językach: polskim, 
niemieckim i żydowskim, numer 
pierwszy organu lubelskiego okrę­
gowego komitetu komunistyczne­
go p. t. Komunista, or&s prywatna 
korespondencja niejakiej H leny 
Zjgmantówny; w znalezionej kores 
póndencjl nigdzie nie figurowały 
nazwiska, lecz pseudonimy n. p. 
Mietek, Lola, Irena, Czesław, Dzia­
dek, Siepy i t. d.

Dzięki energicznemu śledztwu 
schwytano bard so liczną grupę ucze­
stników komitetu a po przeprowa­
dzeniu ślfdztw a skierowano 22 ob­
winionych na drrgę sądową a spo­
rządzony przez prokuratora W". Kio- 
tta wniosek, postawił całą grupę 
przed sądem doraźnym. Rozprawę 
naznaczono na dzień 26 b. m.

E sk o rto w a n ie  o z k a r io n y c h .
W czesnym rankiem rbierały się 

gromadki ciekawych mieszkańców 
Lublina obok Zamku, skąd miano 
eskortować oskarżonych do Sądu 
Obwodowego przy ul. Krakowskie 
Przedmieście. Do zamku wesiła 
kompan ja wojska. Po chwili otwo­
rzyły się bramy, a z za morów wy­
sunęły się z nsjeioneml bagnetami 
zwarte plutony otacrając sn t^mobile, 
któreml przewożono oskarżone k o ­
biety. Za autami ciągnęły karabiny 
maszynowe, a za temi silny oddział 
policji państwowej, zagradzał drogę 
cisnącej się gawiedzi.

Piechotą konwojował Inny oddział 
grupę oskarżonych mężczyzn, bo- 
czneml uliczkami.

Giłiach S ądu
otocz no strażą. U w szystkich 
Wejść stali żołnierze z k m b in * m  w 
tiku  kontrolując jaknajdokładniej 
Irgltymacje wchodzących. N* pierw ­
szym piętrze pluton 8 p. l?g. zło­
żył broń w kozły I czekał w pogo­
towiu. U wejścia do głównej sali 
kilku ( f iCerów, grupa sęuzló w, ad ­
wokaci, podoficerowie przegląd- jący 
skrupulatnie bilety wstępu, k tórych 
Wydano 100.

Hu sa li
łńrło na razie publiczności. Woźni 
lcoszą akta sądowe 1 układają je 
8Pokojnie przed stołem trybunalnm y.

Na boku sędziwy świadek skulił się 
czeka na .urzędow anie”.

R o z p o z z ę o f s  r o z p r a w y .
S hodzi się liczniej publiczność, 

ciekawsi oglądają dowody sądowe 
złożone w trzech workach kaszta 
składana p ilna  czcionek, pieczątki, 
kokawki, znak bolszewicki, olbrzy­
mi zwój papieru drukarskiego.

Wchodzą poszczególni obrońcy, 
rozprawiają d. ść żywo gestykulując. 
Dzwonek. Prokurator K lott usi&da 
spokojnie na m iejscu w ertuje papie­
ry. S.il& p ił  3a. Przy stole obrońców 
zask d sją  mecemsd: Sterling, Stuła* 
rowski, Duraes, Lawinsohn, Orłow­
ski, Kuczyński i Pachnisrski. Dzwo­
nek. Doncśay głos woźnego: .P ro ­
szę w stad!” Wchodżi Sąd.

S k ła d  S ąd u  D a raźn ego
stanowią: Prez. Sądu 0-7 . p. W. 
b Ikowski, sędziowie asesorowie p. 
St. Boklewiez i p J . Korsak, sek re­
tarzuje p. P. Barak. Przewodniczący 
pewnym wzrokiem obejmuje sa’ę a 
stwierdziwszy wszystkie formalności 
wzywa sędziowskim g ł.s rm : »Pro­
szę prowadź ć podsądnych!”

Na s&li cisza.
O s k a r ż e n i a .

Uchylają sfę spokojnie boczne 
drzwi, u których ustawiono w arty  
z n a jżonem l bagnetami, wsuwają 
się oskarżeni—liczymy 21. Zsjm ują 
miejsca na ławach oskarżonych 
grupując się w dwóch rzędach. Ko­
biety usiadły w pierwszym rzędzie 
I przerażone wzrokiem wodzą po 
widowni. Kaszel I znowu cisza. 
Mężczyzn! zajm ują d agi rząd.

Przewodniczący wy wi ła je kolej­
no oskarżonych o affyknły 126 cz. 
I, 100 cz. I i 102 cz. I K. K,:.

1) Lola Frydm an l i t  20, rei. mojż. 
naucz pjyw at. w  Lublinie, 2) Ha 
lena Zygm unt lat; 23, D ar.  poi. wyz. 
mojż. naucz. szkoły powsz., 2) W y­
kusz Michał 1. 31 rzym. kat. włości- 
janin, 4) Szybkom ski Adam 1. 86 
nar. poi. glser f bryki Moritz, 6) 
Górny W iktor I. 81 nar. poi. rzym.- 
kat. sekretarz Związku Budowla­
nego, 6) Pure Jan  1. 85, n. poi. 85, 
;i. poi. slusars kolejowy, 7) C$er- 
wiński Jan, 82 1, n. poi. rzym. kat. 
ślusarz kolejowy, 8) M .rotławski 
Antoni I. 87, n. poi. urzędnik Ma­
gistratu , 9) Kowslskl Stanisław  I. 
34 n. poi. rzym.-kat. urzędnik po­
cztowy, 10) B^k Francis t-skj. 83 n. 
poi. rzym. kat. do 20 llpea podko­
misarz Policji Państwowej następ­
nie referent Wyriz. Sprłeez, w Ma­
gistracie, 11) F łldm an  Jankiel 1. 29 
rei mojż. introligator, 12) Śliwka 
Fajwel 1, 32, rei. m ci. kam asm lk, 
13) Kowal ka Marjanna 1. 28 za­
mężna, rei. rzym. kat., 14) Wrót- 
kowska Stanisława 1. 22. n. p. rei. 
rzym. kat. biuralistka, Stow. Spoż. 
Rob. ul Zamojska, 15) Koldoerg 
Anna Zofja 1. 20 rei. mojż., naucz, 
szkoły powsz., 16) W awrzyniak 
W anda 1. 23 naród. poi. rzym. kat., 
biuralistka M-.gistr., 17) 0  eewskl 
Tomasz. 1. 28, a. poi. rei. wyz. rzym.

kat. tokarz z fabryklj H ssego, 18) 
Bargielewścz H tlena, 1. 22, n. poi., 
b iuralistka aprowiz. w fabryce W ol­
skiego, 19) Bednarski Jan 1. 44 n. 
poi. rzym  kat. szewc w Chełmie,
20) Polkowski Konstanty l 36, n. 
poi., rzym. kat. szewc w {Chełmie,
21) Goldman Dwojra Łaja, rei. mojż. 
za ję ta  w herbaciarni u m atki w 
Puławach, 22) Jan Brait —zdołał 
ociec 1 mimo energicznych noszą 
klwań nie zdołano go cdnaleść.

Świadkowi«!
Z kolei w eźjy  Sądu odczytuje l i ­

stę  świadków, których zawezwano 
do rozprawy: p.p. Jarzy Grzymałów- 
sk l — Woj ewództwo lubelskie, Wy- 
uział bezpieczeństwa publicznego, 
Franciszek S t u z —Komenda Policji, 
Józef Zm ads Fioiko Wydz. IV D tf. 
Kom. Głównej, Warszawa. Podoor. 
Bukraba, Def G O., Stanisław S tęp­
kowski prokurator, Bmaon Grosie- 
ki Def. Warszawa, A leksander Zac 
ki Del. IV Lublin, J*n Boratyński, 
Kam. Pol. Stanis- w Lis Kom. Pol., 
Leopold Mianowski Kom, P  1., Ko 
misarz Golas Kom. Pol. i t. d.

N sdto przeznaczono wedłuw uzna­
nia Sądu rzeczoznawców a to ksli- 
g r a f . p. Boguskiego i znawcę sz tu ­
ki drukarskiej p. Pietrzykowskiego.

Prezes Sądu stwierdziwszy obec­
ność obrońców dowiaduje się o roz­
łożenia obrony. Z powoda n iesta­
wienia się kilku świadków proku­
rator wnosi uznanie ich niestaw ie­
nia się a prosi równocześnie o od­
czytanie ich zeznsń poczynionych 
poprzednio w śledstwle. Sąd godzi 
się ns wniosek prokuratora I dopu­
szcza do odczytania zeznań nieobec­
nych przy stosownych punktach. 
Również godzi się presesf na wnio­
sek prokurator i pozostawienia b ieg­
łych w ciąga rozprawy na s&ll.

Chcąc w myśl nstsw  uansć kom­
petencję sądów obrońcy zgłaszają 
wniosek, by przez odpowiednie d d /  
kum enty publierne udowodniono, źa’ 
ust iwa o Sądach doraźnych została 
publicznie ogłoszona i opublikowa­
na. P rokurator uzasadnia nie k o ­
nieczność wniosku mimo to  prases 
oądu przychyla sSę do wniosku ob­
rony i zarządza g półgodzinną m e r -  
we i polsca dostarczyć obrońcom 
dowodów r a  umotywowanie, iż w tej 
sprawie Sąd uznaje s s ą  kompe 
tencję.

Po półgodzinnej przerwie zjawia 
się Sąd z dowodami w ręku 1 od ­
czytuje ogłoszenia w sprawie S ą­
dów dor»źiych opublikowane przez 
Komisarza Rządu na morach L u ­
blina.

Z kolei panowie obrońcy Snla- 
rowski, S terling i Duracz in te rp re­
tu ją  ustaw ę o sądach doraźnych, 
rozciągają jej aktywność tylko na 
czasokres wojny, obrońca S iiarow - 
skl odczytuje ln extenso nrsemówle- 
nie sejmowe marszałka Trąmpczyń- 
sklegc, pram jera ministrów Witosa,
1 na podstawie i mów ocenia, że 
wojna j a t  się skończyła, wobec czego 
oskarżeni nie podpadają pod kom ­
petencję Sądu doi* ź a ego. Z w yw o­
dami mówców polem żuje bardzo 
udatnte prokurator p. Klott, rozró­
żniając w swej replice t. z w. p ra ­
wny m om ent pokoju faktycznego a 
obecne zawieszenie broni.
Sąd  u deje s ię  na n a r a d ą .
Po 2 godzinnej przerwie Sąd w y­

chodzi l ogłasza następującą de 
cyzję:

Dnia 26 psździernlka 1920 r. Sąd 
O tręgow y w Lublinie, jako Sąd do- 
raź iy w składzie następującym: pre­
zes W. Salkowski, sądiiowle: 8. Bo- 
kiewice i J. Korsak. Sekretsrz P. B u­
rak, w obecności podprokuratora, 
W. Klott», na posiedzeniu pnbllci 
nem rozpoznawał sprawę orkarże- 
nych z art. 126 cz. l ,  100, cz. 1 1 
102 cz. 1 K. K. w przedmiocie wnio­
sków obrońców niektórych oskarżo­
nych, ad w. Sterlings, Smlarowskle- 
go, Duracza I ln. co do niewłaści­

wości sądu doraźnego z powodu 
uchwalenia term inu wskazanego z 
art. 12 Ust. z dnia 80 czerwca 1919 
r . w przedmiocie Sądu doraźnego I 
2) co do ustania mocy rozporządze­
nia Rady Obrany Państw a z dala 
20 lipca 1920 r. z powodu ukończe­
nia wojny ob sennej.

Po uzupełnieniu wniosku i w y­
słuchaniu repliki Sąd Okręgowy, 
jako sąd doraźny zważywszy, że 
wniosek zamieniający ak t oskarże­
nia wpłynął po upływie ustawowego 
tenniuu , na mocy tej uznał się za 
niewłaściwy i przekazał sprawę do
postępowania zwyczajnego.

•  *  *

Odczytanie te j decyzji znajdująca 
się publiczność w większości ży­
dowskiej przyjęła oklaskami. Oskar­
żone Zygmuntówna i Frydmanów na 
spazmoją. »Koledzy" uspakajają. 
Osk. Bąk bierze pod rękę F/ydm a- 
nównę 1 wyprowadza z loży.

Uściski dłoni obrońcom tak  ze 
strony oskarżonych, jak  i żydow ­
skiej publiczności jak  i rodzin 
oskarżonych.

N astępnie odprowadzono oskarżo­
nych tą  samą drogą do więzienia 
na Zamek.

A. -

Z estrady i sceny.

T e s t s «  W i e l k i

Pad dvrefecfo Itrz igo  Slifclrnsfiskligo.
Defś wescły wodewil »Nitonche”, 

nie grany od dłuższego czasu — 
z lit»nem! śpiewami i kupletami z 
u dsh łćm  orkiestry wojskowej Leg- 
jonów 8 pułku. W głównych rolach 
wystąpią panie: Mieczyńska, Słekie- 
tzyńska, Trojanowska, oraz pp. Mle- 
eryński, Stryckl, Mazanek, Halicki, 
Wieczorkowski, Świątkowski i i^n!.

W czwartek po raz drugi „Ni- 
touche".

Personel teatralny odbywa próby 
sceniczne z „Wyzwolenia“ Wyspiań­
skiego, co będzie najbliższą prem- 
jarą.

Kuomm
8  S s j i w ^ t e  I t ó i l i l l s i i .

•• Gmina P io tr o w ic e  w  
s p r a w ie  p o g o r z e lc ó w .  Na
zebraniu Rady gm innej gm . P ię tro ­
wi e uchwalono następującą rtzo- 
lucję:

Zważywszy, że pomoc rządowa 
przy odbudowie kraju była do obec­
nej chwili berdxo nikła, (na 500 
przessło pogorzelców niecałe 100 
otrzymało po 15 m. drzew a)— Rada 
gm inna na w niosek delegata pogo- 
r&el ów, Karola Pytlaka uchw ala co 
następuje:

Wobec braku 1 szalonej drożyzny 
ogniotrwałych m&terjałów budowla­
nych, żądać, ażeby koniecznie w 
obecnym sezonie cięcia drzew  t. J. 
o t  l  go października b. m. do 1 go 
m arca r. b. wszyscy pogorzelcy 
otrzym ali odpowiednią ilość drzewa 
budowlanego. Drzewo na odbudowę 
wydać pog rzelcom s lasów z Ż v  
blej Woli 1 Klełczewice dolne, po­
nieważ w tych lasach poręby zosta­
ło sprzedane spekulantom  żydom. 
Dopiero o ile by z dawnych poręb 
drzewa okazało się zam tło: zająć 
poręby w lasach pryw atnych z m a­
jątków  Plotrcw nice i Oimollce.

Ponieważ przy poprzedniem roz­
dziale drzewa w naszej gminie 
działy się jakieś niedokładniścl, 
g l y t  k ilku  pogorzelców przeznaczo­
nego im przez Biuro odbudowy kra­
ju  w Lublinie, drzewa nie otrzym a­
ło, iądać w te j sprawie poprowa­
dzenia ścisłego śledztwa 1 ukara­
nia winnych.
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*• Napady b a n d y c k ie .  Dnia 
19 b. m. o god*. 6 wiecsoi. uebso- 
jenl w  kaiab lny  bandyci dokonali 
napsdn  na dom nadieśnego Ordyn. 
h i .  Zamoyski? gb w Kossobudach, 
po w. sam ^jskiego p. Kolińskiego 1 
obrabowali go z p ien iądz/  1 różnych 
weczy. S tra ty  narazle nie ustalone.

2 llMffl.
Kui-s s a m o k a a ła łe e n la  

m u z y c z n e g o  pod kierunkiem  
dyr Janosza M -ketty rospoczyna slą 
1 Listopada o go rz  4 p .p .  Osoby 
pragnąca nsń  a c ią sz c ia ć  prossone 
są  o wcześniejsze dokonanie zapisu 
I wypełnienie kwestjonaryuszn w 
K łn  elsrji  Tu w. Muzycznego (K^pn 
cyńska  7 II p.) G ids lny  i dnie wy 
kładów 1 ćwiczeń zostaną ustslone 
w  porozumieniu ze słuchaczami. 
D okładny program  1 rozkład kursu  
zostanie w ypracowany przez klero 
w nika kursu  po rozpatrzenia się 
w  kwestyoń&rjassc, k tó rego  celem 
Jest zobrazowanie stopnia miedzy 1 
rczporsądta lnych  środków  mczyez 
ny<h słuchaczy, by prace k a rsu  
sklerowsć odrrzu  na właściwy, do 
e tąpny dla w szystkich, poziom.

Z eb ra n ie  k s l ą t y  pr@« 
f a k t ó w  odbędzie slą 28 b. m. o 
godz. 6 oj p rsy  ul. Szpitalnej 16, 
m. 10.
©  f  i  ü  *  v ,

— Dia uczczenia pamfącl zacnego 
człowieka ś. p. Ignacego Reszków 
sk l tg o  na najbiedniejszych miasta 
L-bHne s k h d s  250 mk. K*t«riyna 
Hasko wsk» i Antonina J a ś  Ińsk*.

— W dnia  I n lc n ln  P. S. de B. 
koleżanki % biur* sk łada ją  m k. 70 
(siedem dziesiąt mk.) na Tow. Przy 
jsclół Żołnierza Polskiego.

— Dla uczczenia ś. o. Matki s * e j  
H:len$ A .am o w ej P łeszcsyńskit j, 
w 4 tą  roczoicą Je j  śmierci, dhia 7 
października sk łada  na Salą S irrc t  
100 mk. Jan ina  Sbsżycow a.

T e l e g r a m y .
Rosja ratyfikowała traktat pokojowy.

I go  listop ada w ym iana not.
WARSZAWA. 26.10. (Pat.) Wy 

dział prasowy M inisterstwa S ł ra w  
Zagranicznych kom un iku j1, lż w  
dniu 24 Minister Spraw Zagranic* 
nych o trzym sł z M skw y depeszą 
zawiadamiającą, i t  centralny rew  
kom wykonawczy sowietów ratyfi  
kowsł t r a k ta t  o prellminarjach po 
kojowych i rozejmia zawartym  w 
Rydze 12 psździerolka mledsy Pol 
sfcą z jedne j a Rosją i U krainą  z 
drugiej strony.

W ym iana dokum entów powinna 
odbyć s !ą dnfa 2 listopada. Rosja 
sowiseka wyraża zsdowolente 1 w i­
ta  z radością  zapowl#dź uzyskania  
s tanu  pokojowego z sąsiednią P o l­
ską.

Podpisano Cziczerin.

W  odpowiedzi na powyższą depe 
szą Minister Spraw Zagranicznych 
książę Sapieha wysłał nsstąpującą 
depeszą.

M .skw ?— Gr.iezerln, Rakowski. 
Sejm  polski jednogłośnie ratyfi- 

kcw ał t r  kt&t o rozejmia I p rellm i­
narjach  pokojowych: Uważam, 4e 
d ia  Państw , k tóre  do porozumienia 
doszły otwiera stą okres pokoju 1 
pomyślnego rozwoje; kraje  nasza 
bądą m ogły kontynuować dzieło o d ­
budowy ekonomicznych s tosunków  
dla  dobra całej ludzkości 

Nasz d r-P g-t  z d. knm en tam t ra ­
tyfikowanym i przybędzie do Lubawy 
dnia 1 listopad?. W y m h n a  d ko- 
m en tów  winna nastąpić dnia  2 go 
listopada.

Podpisano Sapieha.

t a j i  n tz d z y  F etla rą  a  b a l-  
w i i s m i  Z i w a r t f

WARSZAWA. (PAT). 26.10. 
R ząd  P o lsk i o tr z y m a ł  
iu ficja lną  w ia d o m o ś ć , i ł  
m ię d z y  b o ls z e w ik a m i i 
P etlrrrą z o s t a ł  zster r ty  
r o z s |m . Z tą  c h w ilą  n a  
c a ły m  f r o n c ie  w s c h o d ­
n im  w a lk i « s ta ły .

Żałoba w  Irlandj i.
LONDYN 26 10. (Pat.) H svas. 

Zaczęły nad-hodstć  tu  wiadomości 
z I rh n d j l  o wrsżenlu, jnkte w yw ar­
ła tam  śmierć głodowa burm istrza

miasta Ojrok. Dublin przywdział 
łsłob*.

loalicja w in r a ia  Mlegl Ba 
O d r a p  S l ą s l u .

BERLIN 26 10. (P& i) D e m o s z ą  
t u  x  G ó r n w g ©  S l ę s & a ,  lic». 
«Slej® nleuetisw itie wzwea 
e e i l a  Z f e ło g i  n i  G ó r n y « »  S lą  
sk u . W edług o b lic z e ń  me 
Ś l ą s k u  l i c z b a  ł a a k ó w  w  
g łóesn ych  m is s -  ta e h  d a  
c h o d z i  d o 2 0 0 s * i u k .

P r i H l M t  z a  o p i e l e  M i  H e r z e n  
p s l i l i n  w  W a l i i -

WARSZAWA. 26 X  (Pat.) W ydział 
prasowy Mit isters tw a Spraw w oj­

skowych podaje podziąkowanfe wy. 
stosowane przez Ministra Wojny 
generała  porucznika Sosnkowskleg» 
do robotników w  Westfaljl, za rozelą. 
gnlącie opieki nad Internowanymi w 
Linden żołnierzami polskimi.

Pełzli i m i o n  U nii domaga ile 
odesłania z i l l i i e i i i i .

WARSZAWA. 27.10. (Pat.) Na 
mocy umowy w Rydze mfądzy 
Csfiwowym K?«y*am rosyjskim  1 
Caerwonym Krzyżem polskim ten 
ost&tnl domaga slą  odesłaoia zakła­
dników polskich uwlązlonych w ró­
żnych m iastach Rosji. Szczegółowy 
wykaz sskładntków , został dołączo­
ny bolszewikom.

Bzie astedoidw  zaimle ile pcim- 
ile ipraig Biatoa.

GDAŃSK 26.10. (P A T ) T u t e j s i  
dzienniki donoszą z Paryża pod 
d?.tą  dzisiejszą, t e  Rad:* am basadą- 
rów i&jmie slą d stś p o i  przew o­
dnictw em  Jn lju ssa  Gamb ns ponow­
nie spraw ą G dsńska. W szystko prze­
m aw ia za tem , fe  Rada ambasado* 
rów  opowie się  za pcd ją tlem  bez- 
pośrednich rokow ań Polski % G iań- 
sktern. D alggacja gdańska  nie me 
o “ho ty  do zm iany swego stanow iska 
co do poczynienia zm ian w konwe-ą. 
w encji opracow anej przez Redą Am 
basadorów.

siwieli d sr a la  ile ci s m i
Y ŁADY A OSTOK. 26.10. (PAT) 

Sowiety w M skw le  zażądały od 
Syberjl przysłania 100 m iljonów pu­
dów zboża.

Sztab Tifcfi‘S o i
rozpoczyna w ykłady 20.X. b. r. ss- 
pisy przy jm uje od 5 do 8 ej Domi­
n ikańska 5. m . 15 4343

K O N K U R S .
Dział Bod. Swat G. 0 l .  m j i s a j i  f c u t i n  na dostaw;:

2 0 0  k o m p l .  o k u ć  o k i e n .
7 0 0  , ,  „  d r z o i o w f c h .
ż e l a z a  p ł a e k l e g ©  r o z m .  w y m i a r ó w  2 0 0 0  k g p .
15 k e m p l.  n a r z ą d z i  » fg le r r l i ic h .
15 „  „  ś l u s e r s k i c h .

Oferty skierow ać do Działu Bud. Kw&t. G. O. L. Niecała JsS 6 
najpóźniej do 4 listopada.

Z. R. S $ tfł D ziała Bad. Karat. G O L .
4566 Dr. Szymusik.

Ä  Ä  Ä
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„GŁOSU LUBELSKIEGO"
81. K ok loszk i  Hf. 10.

z aop a trzo na  j e s t  w  w ie l k a  i lość 
c z c i o n e k  r ó ż n e g o  k r ó l a  
I m aszyny  pospieszne . Wykon n ie  
w sz e lk ie  roboty w  zakres d ru k a rs tw a  
w chodzące:  BR3SIDBY, C E N N I K I .  
K A T A L O G I .  M I M ,  AFISZE 
: : : :  TABELE 1 1 .  p .  : : .  

szybko!! s ta rann ie  pa  t e n a t i i  
nm iark ow any rb .

Telefono tir. 84.

BURSY HANDLOWE W1ECZDB0WE
Z g ro m a d z e n ia  K upców  m . W arszaw y .
Zapisy przyjm uje kance larja  K ursów  (Gmach Szkoły Handlowej) 
ul. B ernardyńska. —  — — Codziennie od godz. 6— 7 wieczorem. 
Początek wykładów w  przyszłym  tygodniu . 4573

DROBNE OGŁOSZENIU.

A A  K o n c es jo n o w a n e  Biuro 
.W leds»’ A. Koianeefcl. L u b lin ,  

Kr*k. Prsedm. 53. Załatwia: pisanie poiaó, 
próśb, reknrsów, deklaraejl kasowych, 
aaiów prywatnyeh i listów , tłam asien ia i 
pr*epi»ywaaie ca m eszynaeh w Językach 
obeyeh 1 asay pissnia as maszynaoh. 
   4022

A. Kuczyński
Biuro Tecflulcz, •  puslada na saładzte: 
różne artykuły teehniczne dla fabryk 1 
zakładów przemysł >wy h, ora* oleje 1 
sm sry do maszyn w sztlk lego rodzaju, d o -

“IŁSST  Pum py stu- 
d iiew nę._______
Na u c z y c i e l  szkół średnich przygtto- 

wuje do e s a* m,nó ,r z 4 i 6 klas gim ­
nazjum, orez udziela korepetyo,i. Iofor- 
maeje w Ad riniatracji.

4537

P cznai sw ól ,«“ *
kryj e -oją przyszł «6 0 t »m lon e ą książ­
ki Fr no Grafolog# Wł. K w ia tk o w sk ie ­
g o .  Osobleele 1 pisemnie Udziel m drogo 
cennych rad Namiestnikowska 20 III tf  - 
cyna parter lew y od 2 do 7 godz. 
____________________________________ 4540

Zg u b i o n e  zoata«y kelążecik.: obrachun­
kowa za N r 6481 1 lokacyjna za N-r 

66.0 I-go Lubelskiego T-wa P o i—Osz*zęd 
n'Rolowego wydana na imię Marka M-t- 
ezyńsklego. 4552

» P a ź d z i e r n ik *  zaginęła krowa 
maści czarnej na łbie gwiazdka, 

bl- dra, brzuch, nogi białe, Uprasza się za­
wiadomić Cukrownia Lublin.

4560

Mł o d e ,  bezdiletae małżeństwo poszu­
kuje Jednego lub 2 ooki ji z kuchnią. 

Oferty ptd ,L  G * do Adm. .G łjsu  Lub.*
4565

Re t u s e e r k a  zdolna potrzebna zaraz do 
zakł. fztogr , gdzie może mieszkać. 

K--k. Prz»dm. 39. 456»

P o m e c n lk  rejenta wykw»l.fiko»any 
potrzebny zsraz. Krak. Przedm. 39.

4571

U e r z ą ź  wyJ*zdowa na parę kool mało 
używana d> sprzedania. Zgłoszeni* 

Zakopane, poste restante M. S.
4575

In w a l id a  M*re.n Kowalik zgubił w maren 
I) bilet o chorobie ze s  pitala Świecz­

nikowa w Moskwie M 4 4 , 2) ześwladozenl« 
z gminy Gorzków 20 llpea I91S r. M 1789. 
Znalazca zeshee odnielć , owyższe dowody 
do okzęgowej ekspoz$tury Sekcji Opieki 
Ministerstw» Spraw WvJskowjeh w Lub­
linie ul N ę c ił*  10. 4567

s p r z e d a m  dom nie » le lk i wsródmlesolo 
® bezpoiredulctwa. Wiadomość w A4®. 
.Gł -n 1-h  « 4*>72

Ok e a y j n lg  do sprzedania wóz parokon­
ny prawie nowy i zaprzęgi na p$r< 

koni roboty przedwojennej. Wiadomość a 
s tr ó ż a . Ro**łVa 10.  4 <,71

Dw ie  baranice z granatowym 1 szary» 
suknem, kołnierz i mufka sknnksowe, 

skrzypce do sprzedania okazyjnie. Ogro­
dowa 3—3 od 10 do 3 ej. 4568

lnSlMop iiczilnj Stanisław Sasorski. Int. Jbiiiti!»“ -tó. Tiimu tozlmtl li II. hdaMoi odgaglidilalny I eydam F« Moskalewskl.


